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Wiadomości zagraniczne. 


Rios Sy a. di 

Z Petersburga, d. 24. Październ. (4: Listop.) 
>N.: Cesarz Jmć na skutek wstawienia się 
W. X. Następcy Heskiego , pozwolił zastrze» 
lić w puszczy Białowieżskiej jednego zubra; 
do gabinetu historyi naturalnćj towarzystwa 
Reńskiego w Moguncyi. (Przed trzema laty 
dane były podobne. pozwolenia na zabicie zu- 
brów' dla gabinetów Uniwersytetskich we 
Wrocławiu 1 w Lejdzie.) 

N. Cesarz w ubiegłym Czerwcu przychy: 
Jając się do prośby miejscowćj zwierzchno= 
ści i do przełożenia Zarządzającego Minister- 
stwem Spraw Wewnętrznych, rozkazał wy. 
dać 12,857 rub. 144 kop. sr. na odbudowanie 
pr ec „wait M aume š 

Przybył tu do Petersburga * ose Chiwiń- 
ski, P. Kuli-Bej Mułła-Mukindźap- 
Sejdżuchamidow, z dwoma synami. <. 

21. b. m. umarł tu Członek Rady Wojenaćj 
Generał-porucznik Sulima. i 
Francy a 

Z Paryża, dnia 42. Listopada, 

"Kommissya do ułożenia adressu zebrała się 

wczoraj po taz pierwszy W biórze Prezesa 


W Sobotę dnia 24. Listopada. 


i Społki, — Redaktor: Ae Wannowski. 
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Izby deputowanych. Wnoszą, że obrady 
długo bardzo potrwają i że adres dopiero na 

* początku przyszłego tygodnia na publicznem 
posiedzeniu przeczytan zostanie. Zresztą 
wszyscy członkowie ommissyi uroczyście 
się zobowiązali, zachować jak największe mil- 
*czenie pod względem obrad. 

Król wyznaczył z swćj listy cywinćj 100,000 
fr., które mają być rozdane na powodzią dot- 
knięte dopartamenta. Na Kwon cel przezna- 
ezyła Królowa 25,000, Xiążę Orleański 25,000, 
a Xiężna Adelaida 50,000 fr.,. — Xiężna Or- 
leańska przesłała tutejszemu P refektowi 15,000 
fr., aby takowe rozdano między matki, które 
równocześnie z J.K. W. albo 2 tygodnie pó- 
śniej połogiem leżały, a które potrzebują 
yt wyb o zatrzymania dzieci swoich przy 
sobie. 

Rząd ogłasza następujące depesze telegra: 
ficzne: I, »T ulon, dnia 6 Lisiopada. (Bli- 
da 2.) Marszałek Valće do Ministra 
Wójny. Wyprawa. medeahska zupełnie się 
udała; Abdel Kader nie śmiał się pochodowi 
naszemu opierać i do żadnćj walnej bitwy nie 
przyszło, Utraciliśmy w zabitych 32 ludzie. 
t IL sTulon, 7. Listopada, Prefekt mor- 
ski do Ministra mar narki. Dnia 22. u- 


skuteczniono pomyślną bardzo wycieczkę do 


z 


okolenia Beni.- Jakub (prowincya Oran.) 
Ak w oaz miian, kobiet i 
dzieci, a między témi kilku naczelników i je- 
dnego poważnego Marabuta. 943 woły 2600 
owiec i kóz, 60 koni, 30 wiebłądów , 
łów it. d. wpadło w ręce nasze.« 

Do Oranu przybyło dwóch marokańskich 
Marabutów, pod pozorem uspokojenia sumie- 
nia Duairków i Zwelasów pod względem 
przymierza z chrześcianami i zachęcenia ich 


swierzają im jednak i śledzą każdy ich krok, 


z obawy aby naczelników tych pokoleń po- 
tajemnie do związku z Abdel- ©. 


Października, w » Toulonnais« umieszczone, > 
pisuje obszernie zainordowanie Kapitana Sage- 
ta. Oficer ten z głównego sztabu towarzy- 
szył wspólnie z Panem Ernoux, członkiem 
Kommissyi naukoyyćj, Kaid Mchmedowi, 
któremu w) ięcanie $odaików poruczono, do 
pokolenia Beni- Jakub. Przenocowali oni vý 
jednym duarze pod Beni- Jakubem gdzie go- 
ścinnego doznali przyjęcia. Nazajutrz udał 
się Pan Ernoux z powrotem do Bony, pod- 
czas gdy. Kapitan Saget z Kaid -Mehmedem 
zwiedzali wieś jedaę Kabylów między górą. 


mi -i tamże śniadanie zjeść postanowil Kil-_ 


ku spahów z orszaku Kapitana dogonilo wkrót- 
ee Pana Ernoux; oświadczając mu, że Oficera 
tego i Kaida zamordowano, Spiąwszy konie 
óstrogami przybyli szczęśliwie wraz z: panem 
Ernoux do Botiy, * Tam opowiadali spahowie, 
Że Szeik owej wsi zamordował zdradzieckim 
sposobem Pana Sageta w czasie, gdy ten z 
nim po przyjacielsku'rozmawiał, "Kaida Meh= 
meda dwoma wystrzałami pod: namiotemwra= 
niono: ' Kabyłka' jedna” rozpostarła nad nimi 
swój haikh iowzięła go pod'swoję opiekę. 
Kaid byłby ocalał; ale rany jego były śmier* 
telńe. “Innych spahów tylko z pieniędzy obras 
no. Dnia 24 Października pochowano w Bo- 
„nie Kapitana Sageta i Kaida Mebmeda, Smierci 
ich jeszcze nie pomszczonó.e © »i 
_ Siècle donosi dz'ś. jako za rzecz pewną, że 
Xiążę Broglie nie przyjął ofarowańego mu 
urzędu Posła w l.ondynię, a Pan Matthieu de 
la Redorte wniósł ò uwolnienie .go od petitie- 
pia obowiązków pośclskich w Madrycie. w 
Giełda e d. 12. Listopada:' Spekulanei, 
pecelan sobie może, iż traktat z dn: 15. 
ipca li.tylko przeciw Panu ,Thiersowi był 
wymierzony, i że, po, wystąpieniu tegoż z Mis 
nistecyum mocarstyya. zaraz: uchwały. swoje 
cofną ,: zastra$zyli: się ną noyvo (ostatnią notą 


Lorda Palmerstona, | inl og on 


0 mu». 


do pozostania wiernymi Francuzom. Nie dó- W 


aderem nie: 
namawiali. — Pismo jedno z Bony z d. 24, 
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>.» Zdaia 43. Listopada. 
=Dondszą Monitorowi /paryskiemu 
z Walencyi, że w stronnictwie, które zwy. 
cięstwo odniosło, rozdwojenie nastąpiło i Ge- 
nerał Seoane postępom partyi ruchu oprzeć 
się postanowił. Nie uznał oraz ostatnich wy- 
roków lunty. 
Z południowo-wschodnićj Francyj, 
ać ~ dnia 3. Listopada. 
(Gazeta Powszech.) — Nietylko to Lugdun 
dniach ostatnich» przez wylew; swoich 
dwóch rzek straszliyie ucierpiał i ciągle je- 
szcze jest zagrożony, ale także wszystkie nad 
Saoną i Rodanem położone okolice. Podo- 
bnieź wszystkie pomniejsze, do nich z gór 
wpadające potoki mocno się rozlały i niezmier- 
ne arządziły szkody, Pod Vienne zniosła 
woda między innćmi kilka fabryk sukiennych 
i właścicieli tychże z żonami i dziećmi ocalić 
nie było można. Całe dolne miasto Bourg 
stało pod wodą, a'przy wztastającćj jes 
ciągle wodzie, nocy szczególnie er b 
okropne, gdy tylko za pomocą czołen by 
można zawiązki między domami utrzymywać 
i nieszczęśliwym nieść pomoc. W wielu ma- 
gazynach stała woda 'na trzy stopy. Most 
gdrótowy.wolchateau Vieus na Saranie zqie- 
sion OPAT woda arkady podmuliła i wy- 
- wróciła. „ Cała Saona tworzy okiem nieprzej: 
rzane jęzioro, ponieważ i daj o niej 
maloz naie i E Lr ET Pike 
z brzegów swych powystępowały; po wszyst- 
kich miastach i wsiach cezołna się tylko krzy- 
tająj ale: skądże zaraz wziąść czołno w miej- 
scu, gdzie nigdy przewozu nie było? W Pont 
de Vaux trzeba było; domy mocnemi' kełkami 
od'zapadnięcia się ochronić. -Na wzgórzu 
pod Gerdoa' wielki gościniee'z Ługduny do 
Genewy przerwany i podobne wypadki wy: 
darzyły śię na wieluwinnych większych i tmaiej» 
szych gościńcach.' Chociaż Lons: le. Saulnier 
niefównie wyżćj leży niż Saona, i pod samą 
górą Jura; przecież'i je dwie jćj małe rzeczki 
calkiem zalały, F 
190,7 Dułonu, dnia 7. Listopada, . 
t Statek parowy « Grondeur« z wiadosnościa- 
mi z'Algieru, sięgającómii do d.'8. m. b., tu 
zawinął. Telegraficzna depeśza: 4 Blidah z d. 
29.72. mi. donósi;" że addział wojska pod na- 
czelném dowództwem Marszałką 'Vałee Te- 
niah - el- Mussayę przekroczył, nie natrafiwszy 
na opór. (Głoszono ciągle w Algierze, że 
Abdel- Kader chory :albo<umarł, że Kahfowię 
jego między sobą-się, poróźniliji że dla tego 
wspomnione wąwoży.bez obrony zestawiono, 
Ben $alem ,, ukazavyszy się znowu. A-Wscho- 
dnićj stronie Algieru, uderzył na posterunek 
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Maison Garred, 2 Zi Oranu z d. 8t. Paździeń 
donoszą, H Gefferał Łamioricićre tamże naj: 
piękniejsż razżię, jakiej kiedy Rólwięk: PRE 
łają; wykonał. Wyfuszywszy iz kohimną 
wieczorem aderzył na wielki Quar: Garraba: 
sów. liczący 500 namiotów a dowodzony 
Przyk *$zejka' Ben -Yakub. 30 Arabów pole- 
gło, a 20'w niewolą wzięto, między tómi tóż 
rodżinę Szejka. upy były bardzo -znaczne. 
Przeszło 2500 owieć, 1000 wołów, 3800 osłówy, 
| moóstwo koni, wielblądów, mułów,' broni 
j pieniędzy zabrano (sabarrosóm. Dwaj Ka. 
baiłowie z Tafny: do Oranu przybyli, laby 


z Generałem Lamoricitre się układać, 


"Anglia. Gis 
Z Londynu, dnia 13. Listopada. 
Dzisiejszy <ministeryalny Glóbe zawiera z 
„Morniag Herałda".pod napisem: „Francya 
1 Anglia* co. następuje: »Lord' Palmerston 
wręczył, jak słychać, nowemu Ministeryum 
francuzkiemu swoje ultimatum. Jeżeli się 
Mehmed Ali bez dalszćj odwłoki podda, -za- 
pewni mu się Egipt prawem dziedzictwa i 
baszostwo St. Jean -d'Aere z wyłączeniem 
twierdzy, która do Porty: powróci: Sądzą 
że Soult Guizotskie Ministeryum warunek 
ten przyjmie i Mehmeda Alego! do poddania 
się skłoni. Pan St. Aulair ma być nowym 

Poslem przy dworze naszym. 

nocy z d. 4. b. m. znowa się na kanale 
Brystolskim dwa okręty tak z sobą starły, że 
pięciu ludzi życie utraciło. a 

Zdaniem. Times nadeszła teraz pora dla 
Anglii do zawiązania na nowo układów 
względem pytania turecko- egipskiego; obec- 
nie wypada wziąść teraźniejszy stan rżeczy w 
Syryi za podstawę; cżas nagli; Rossya bo- 
wiem stanowczo oświadczyła, że się traktatu 
z d. 15. Lipca w całej obszerności trzymać 
będzie. 

P. Hume wydał pismo do swych wobor- 
ców w Kilkienny, w którćm oświadcza się 
przeciw zerwaniu unii między Anglią i Irlan- 
dyą; gdyż to tylko przez siłę fiżyczną, a nie 
na drodze poruszenia i parlamentarskich ukła- 
dów nastąpić noże. | i 

' Infant Don Francisco do Paula w tak na- 
zwanym swóim manifeście do narodu hiszpań- 
skiego (o którym już donieśliśmy), powołuje 
siç na dwa artykuły księgi praw hiszpańskich, 
które mówią: »Rozkazujemy, aby najbliższy 
krewny miał opiekę nad majątkiem sierot. 
Jeżeli jest kilku mających prawo do opieki 
spór między niemi sąg rozstrzyga,« 'Adnfant 
przeto twierdzi, że uważałby jako osobistą 
przeciyy sobie niechęć, gdyby go pozbayyić 


chcian$' tego prawa. Ministrowie którzy te» 
raz sprawują opiekę nad jego synoweami, nie 
mogą jednocześnie ‘wykonywać: obowiązków 
opiekuńczych i rejencyjnych, gdyż konstytu- 
cva tego zabrania. Nakoniec zapewnia Infant, 
że „żadnych dumnych nie ma zamiarów, a 
prawo: swoje do opieki tém bardzićj, wyko: 
nywać pragnie, że czuje obowiązek zniwecze- 
nia rozszerzonych przeciw niemu potwarzy 
i udowodnienia czynem narodowi, że: zasłu- 
guje na jego zaufanie. ks 

Nadeszła tu połowa ostatnićj półrocznej 
dywidendy chilijskićj pożyćzki, co na wie- 
rzyciełach rzeczypospolsitćj południowyćj Ame- 
ryki pomyślne uczyniło wrażenie. ; 
- Wedle listów z Limy pod d. 24. Czerwca, 


panowała tam najgłębsza spokojność. Z Bo- 


liwią podpisano przedugodne punkta pokoju, 
a wybor prezesa padł na generała Gamarra, 
“Sum wyraża, że z wszystkich wiadomości 
z Alexandryi wynikać się zdaje, iż Basza mo- 
carstwom związkowym ustąpić nie chce 
i Aottę swoję na morze wysłać. zamierza, 
«Jeżeli się rzecz ta istotnie takma (dodaje 
wspomniana gazeta), tedy Basza bez ratunku 
stracony, Nikt nic go ocalić nie może, bo 
Frariecya mądrze postanowiła, żadnej mu nie 
udzielać pomocy. Syryę już stracił i straci Ióż 
niezaw odnie Egipt, skoro się nie podda. £y- 
cząc jednak sami, żeby Baszalik Egiptu za- 
trzymał, tuszymy sobie; że wszelkićj dołożą 
usilności, aby go od skutków przewrotnego 
oru ochronić. Umiarkowanie, jakiego od 
chwili rozpoczęcia blokady dowiódł, saaie 
zaiste na względy sprzymierzeńców .« t 
Morning- BOronich pisze: «Obrót, jaki 
rzeczy w Šyryi wzięły; oddala zupełnie oba- 
wę protektoratu Rossyi nad państwem. Otto- 
mańskićm, który zawsze przedmiotem był 
ostrachu. „Po zdobyciu $yryi dla Sultana 
i przez wojsko Suitana, jąkiżby: Rossya mogła 
mieć powód choć pozorny dó” interwencyi 
w Stambule? Czyż jest więc jaki rozumny 
powód do wojny między: Francyą i Anglią? 
Zaiste, "wojny nie zechcą prowadzić dla li 
spekulatywnego pytania; kto z nich prawdziwe 
ma wyobrażenie o przyszłości, Bliska przy» 
szłość sama nam pokaże, kto prawydziyye ma 
zdanie. « 


; Holan dy a 

0000 Z Hagi, dnia 4. Łistopada, 
«Wczoraj udzielił "Król posłuchanie deputa- 

eyi Wielkiego’ Xięstwya Luxemburgskiego, 
która wynurzyła uczucia tego kraju z powo- 
du wstąpienia na tron Monarchy. Król za- 
pewnił deputacyą, źe ciągłem jego będzie ue 
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siłowaniem zapewnić pom) ślność tego kraju, 
W południe członkowie deputacyi mieli za- 
szczyt być zaproszonemi do stołu królewskiego, 

Dziś w tutejszym kościele klasztornym od- 
był się chrzest ś. nowo- narodzonego Xięcia 
dziedzicznego. Panujący Król i Królowa, ja. 
koteż Król Wilhelm Fryderyk i cała rodzina 
królewska byli obecni temu uroczystemu ór 


brzędowi. Kiążą otrzymał imiona: Wilhelm, 
Mikołaj, Alexander, Fryderyk, Karol, Hen- 
ryk. 


Syrya. 

Dodatek do wychodzącego w, Smyrnię 
Echo de l'Orient z d. 29. Października za- 
wiera następujące nowiny z Syryl: » Statek 
parowy austryackiego. Lloyd «Liodovico*, któ- 
ry téj nocy z Beirutu tu zawinął, skąd d. 23, 
m. b. odpłynął, przywozi nam następujące 
wiadomości: Tripolis przez związko: 
wych zajęte zostało. Załoga egipska 2000 
wojska licząca, nie odważyła się stawiać opo- 
ru; ustąpiła z miasta, wysadziwszy jednak 
wprzód twierdzę w powietrze, broniącą mia- 
sta. Tripolis oddano pod wiedzę Kapitana 
Logotetti, Kommendanta korwety austryac- 
kićj „Clemenza«, Oficer ten ma 60 ołnierzy 
austryackich i kilka oddziałów wiernych gó- 
rali pod rozkazami swómi, Przez zajęcie 
Tripolisu stali się związkowi panami całego 
wybrzeża, wyjąwszy Śt. Jean d'Acre, które 
zapewne nie omieszka tak pomyślnie rozpo- 
częte dzieło uwieńczvć. Rozumieją powsze- 
chnie, że załogę Tripolisu w jéj odwrócie 
adcięto i że nie zdoła więcćj  Ibrahimem Ba- 
szą się połączyć, który ciągle stał na czele 
kilku słabych i zupełnie zdemoralizowanych 
oddziałów. Emir Beschir, który z Saidy do 
Beirutu się był udał, gdzie kilka odbył obrad 
z Izzetem Baszą i Admirałami, powrócił do 

‘Saidy, aby zabrać z sobą rodzinę swoję i 
stamtąd do Malty się udać, gdzie aż do dal- 
szych rozkazów. pozostanie. Słychać, iż po- 
stanowiono, ażeby połączone eskadry zimę 
w Marmarizza przepędziły ; mniejsze statki 
jednakże i parostatki pozostaną przy brzegach, 
Oddział złożony z 5 okrętów liniowych i 2ch 
fregat blokadę Alexandryi kontynować będzie, 


Egipt. 
Z Alexandryi; dn. 10. Październ. 
(Times) — Dnia 25. wręczył Pan Coche- 
let Baszy notę Pana Thiersa, w którćj tenże 
na memioryał Lorda Palmerstona odpowiada 
i swoje postępowanie usprawiedliwić pragnie, 
Gdy się Pan Cochelet podjął przetłumaczenia 
awćj drukowanej, 27 stron obejmującćj noty, 


przybrakło Baszy cierpliwości i rzekł: » Mor 
żesz ją WPan w. czterech. wyłożyć słowach: 
»»Francya nie chce wojny!««. Obie strony 
dobrze się podobno. rozumieją i ciągle jeszcze 
dobrze się przytćm mają, że się nawzajem wy» 
grywają przeciw swym współzawodnikom vy 
grze o wielkie-morze Środziemne, i że nare- 
szcie szczęśliwy wypadek usiłowania ich u- 
wieńczy. „Basza jednakże mocno na tém cier- 
pi, bo wszystko swoje stawił na kartę, a p" 
ciw niemu jest bardzo wiele. Dnia 21. b. m 
głoszono, że fłotta jego stoi w gotowości; 
wiatr był pomyślny i Basza wydał zapieczęto- 
wany rozkaz, aby natychmiast wypłynęła. Ale 
wiatr zmienił się przed południem, i rozkaz 
cofnięto. Późnićj słyszeliśmy o różnych po- 
wodach ociągania się, ale Zmienny wiatr jest 
dostateczny i ywiększa część sądzi, że ohie flot- 
r dopóty w porcie pozostaną, dopóki się 

otta francuzka przed Alexandryą nie ukaże, 
która je pod swą weźmie opiekę. Basza uzbra+ 
jania swoje wprawdzie ciągle popiera, ale ja» 
kim się to dzieje sposobem, ztąd poznać łatwo, 
że Selim Bey zapytawszy się kapitana artyleryi, 
czy ustawione nad brzegiem działa „Azy!* albo 
„Dydony*, ścigających bryg grecki w porcie, 
dosięgną, odtego oficera odpowiedź otrzymal: 
„Tego Panu powiedzieć nie umiem, bo dział 
tych nikt jeszcze nie probował.* Taki to stan 
obrony na Wschodzie a tak łatwo przewidzieć 
można, co na przypadek wojny nastąpi, 
Wszakże jest téż wyjątek jeden, którego milə 
czeniem pominąć nie mogę, Piechota z Hed- 
szas, którćj tu około 6000 przybyło, składa 
się z mocnych , wyćwiczonych żołnierzy, na- 
wykłych do wojny i do każdego klimatu, Do» 
tychęzas żadnćj nie poniosła porażki; ale jak- 
kolwiek dobrzy z nich żołnierze, brudnie je- 
dnak wyglądają i pojąć nie można, jak w po» 
wietrzu takićm, jakiem oddychają, wytrzy- 
mać mogą. Stoją oni na opuszczonych miej- 
scach w błocie i gnoju, i każdy, Europejczyk 
styczności z nimi starannie unika. Artyleryą 
i jazda w pewnej odległości zewnątrz murów 
ma swoje stanowiska, Jakież to widoki na 
zimę?! Zarody dżumy, powodzie, blokada, 
niedostatek drzewa i oieju z powodu przecię- 
cia kommunikacyi z Syryą, 1 ludność W naj- 
większćj pogrążona nędzy! Naturalnie. nasam= 
przód o wojsku pomyślą, resztą ludu z głodu 
zginąć może. Równocześnie z fermanem na» 
kazującym wypłynięcie flotty, wydano też 
rozkaz, aby żołd zalegly Aocie wypłacono, 
ale w istocie tylko, za 6 miesięcy wojsko żołd 
swój otrzymało, a tak zawsze jeszcze przeszło 
jednoroczna płaca musięjnależy. Majtków ture- 
ckich nie sproyyadzono na ląd, lecz rozmiesz» 
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ezono ich po okrętach, tak, žena każdymledwa 
trzecią część osady stanowią i gdyby się więc 
zbuntować chcieli, z łatwością ich poskromić 
się spodziewają. 


Indye Wschodnie. 

Z Bombaju, dnia 30, Września. 

( Times.) — Wojna w Egipcie obudza tu 
wielką ciekawość, albo raczćj obawę, ile że 
okręty francuzkie przy wnijściu do morza Czer- 
wonego krążą, jak słychać, w zamiarze opa- 
nowania portu Abyssińskiego Zehla. Kapi- 
tan Guillian z okrętem swoim eDordogne" 
z największym przeto pośpiechem na morze 
Czerwone się puścił, aby wyprzedzić Fran- 
euzów i port Zehla, panujący nad wnijściem 
do morza Czerwonego, opanować. Powia- 
dają, że Francuzi i w Mussah usadowić się 
zamyślają. Syn Mihraba Chana, w imieniu 
którego bunt podniesiono i Kelat, stolicę Be- 
ludszistanu, zdobyto, jest jeszcze dzieckiem, 
12lat mającćm; ojca jego w roku zeszlym za- 
bito a teraz matka w imieniu jego rządzi., Po- 
rucznika angielskiego Loveday, który się przy 
tćj sposobności do niewoli dostał, do Muh- 
stung odprowadzono. W potyczce w wą- 
wozach Puladszi z Beludschi'chami, Kapita- 
nowie Raitt i Heighington, Porucznicy Frank- 
lin i Moore i Podporucznik Williams zginęli, 
a Porucznik Look ciężko raniony, Nieprzy- 
jaciel 200 ludzi stracić miał, Klęska ta wojska 
angielskiego wielką wznieciła trwogę, i oba- 
wiają się teraz o los miasta Kahun, „mimo 
znanćj waleczności dowodzącego tam Kapita- 
na Browne, który konwoj z 40 wielblądów 
zabrać miał. Inne bunty wyprawę w tame- 
cznych okolicach może bardzo przewleką a 
okonanie dzikich tych rozbójników w górach 
tamecznych nareszcie krwi i pieniędzy, które 
kosztuje, warte nie będzie. . Oraz obawiają 
się, żeby ta niepomyślna rozprawa z Murrih- 
chami nie przyłożyła się do zwiększenia nie- 
nawiści Afghanów prz 
sza i nie spowodowała innych jeszcze w oko- 
licach Indu buntów. Rząd angielski znieyyo= 
lony więc wielkie przedsiębrać uzbrajania na- 
rzeciw północy. Do tego jeszcze dodać na- 
eży, że jest przyczyna do podejrzenia, iż Yar 
Mahomed Herat Persom wydać zamyśla. 
Najrozumnićjby było, gdyby rząd angielski, 
przymuszony już do powiększenia armii in- 
dyjskićj, między Afghanami i Beludschih'ami 
wojsko zaciągał, którzy do najwaleczniejszych 
ludów indyjskich należą. Mogliby Być pomo- 
cni w podbiciu Chin. Na przypadek, gdyby 
Cesarz Chiński lenników swoich w Nepalu 
do wtargnięcia w granice angielskie wezyyał, 


rzeciw Szachowi Sud-. 


już kilka korpusów wojska rząd indyjski w po: 
gotowiu ma, aby je kv tym granicom wy- 
prawić. 


a) 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Dnia 41. z południa żona 
zatrudnionego w dworze pańskim w Rzego« 
cinie, pow. Pleszewskiego, parobka Błażeje- 
wicza, oddaliła się z domu swego, zostawi- 
wszy tam swóję 11 letnią służącą Maryannę 
Walendowską przy swojém małém dziecięciu. 
Dziecko to czołgając się po pokoju zbliżyło 
się nazbyt do kominka, tak, że się ogniem 
zajęło, Na krzyk jego przyspieszyła owa słu- 
żąca, i uchwyciwszy dziecko, w zamiarze, 
aby mu pomódz, pobiegia do blisko płynącćj 
Prosny i wrzuciła je w wodę. Gdy po nieja- 

Im czasie rozumiała, że dziecko znowu wy- 
ciągnąć trzeba, wstąpiła do rzeki, musiała je- 
nak powrócić, widząc, że dziecko na głębo- 
kie miejsce się dostawszy utonęło. Dziewczy- 
na więc ta rozpaczą zdjęta usiadła pod będą- 
cym w wodzie krzakiem, gdzie ją dopin po 
24. godzinach, ale jeszcze żyjącą, znaleziono; 
trupa dziecka znaleziono dopiero po kilku 
dniach. — Oprócz tego w miesiącu Październ. 
w obwodzie Regencyi Poznańsk, dwoje dzieci 
się spaliło, 7 osób utonęło a 3 samobójstwa 
się dopuściły. 


— Dziennik urzędowy Król Regencyi w Po- ` 
znaniu z d. 17, Listopada zawiera między in- 
némi ogłoszenie Król, Regencyi o wytknięciu 
dwóch zakresów promieniowych w około ob» 
warowań przy kościołku Św. Rocha i prz 

zarządzonych na lewym brzegu Warty liniac 

twierdzowyych; — tudzież o ścieśnieniu par- 
tactwa nieupoważnionych akuszerek; — oraz 
względem utworzenia funduszu wspierania 
biednych rodzin landwerzystów na przypadek 
wojny; — ogłoszenie tyczące się rozwiązania 
obwodu policyjnego Śwarzędzkiego; — na- 
stępujący przedmiot cenzuralay: Wolno prze- 
dawać zeszyt 23ci do włącznie 25go wycho- 
dzącćj w Lipsku biblii polskićj starego testa. 
mentu pod napisem: »Biblia księgi starego te- 
stamentu«; oraz: 1) Zbiór wybornego i grun= 
townego nabożeństwa. Nowe wydanie. War- 
szawa 1840. — 2) Nauka chrześciańska dla 
użytku instytutów płci żeńskićj przez Blacho» 
wicza. 3cie wydanie, arszawa 41840, — 
3) Dzieła Wiliama Shakspeare, 4. tom. Przes 
Kefalińskiego przełożone, Wilno 1840. = 
4) Oktawiusz, Romans Teodora de Colombey; 
przekład Skolnickiego, . 2:tomy, Warszawa 


1662 


1840, — 5) Całe życie Biedna. 4y tom. Wil- 
no 1840. Pierwsza powieść zbioru wydawa- 
nego pod napisem: Skice obyczajowe i histo- 
ryczne przez J. Kraszewskiego. — 6) Uskok, 
powieść wenecka. Wilno 1540. — 1) Obra- 
zy Jeruzalem i świętych okolic. , Wilno 1840. 
— 8) Rady do dokładnego obierania okula- 
rów. Przez Bachmanna, optyka: arsza- 
wa 1839. — 9) Pamiętniki d'Antony; prze- 
-kład Wolczoskiego. Wilno 1840. — *410) 
Przebiegły kuzynek. Komedya ze 5pi wem; 
Warszawa 1840. — 11) Rękopisma Marcina 
Radymińskiego, wydanie Prof. Muczkowskie- 
go, 1. tom. Kraków 1840. — 12) Herbarz 
polski Kaspra Niesieckiego; wydanie Bobró- 
wicza. Lipsk 1840, — 13) Życie Napoleona 
podług najlepszych źródeł. Zeszyt 3. — 6go 
z miedziorytami. Warszawa 1810: — 14) Fan: 
tastyczne podróże Barona Brambeusa; 2 to- 
my. Warszawa 1840. — 15) Gospodarstwo 
wiejskie, zeszyt 27. Warszawa 1840. — 16) 
Wybór kazań niedzielnych i świątecznych etc. 
p. W. Piotrowskiego. 4 tomy. Warszawa 
1840. — 17) Obraz bibliograficzno - history- 
czny literatury i nauk w Polsce; 180. tomu 4, 
zeszyt. Wilno 1840. — 18) Pamiętniki Hud. 
sona Lowe. Wilno 1840. — 19) O postępie 
fabrykacyi cukru z buraków. Warszawa 1540. 
— 20) Zasady technologii chemicznćj; 2 tomy- 
Warszawa 1840. — 21) Tygodnik rolniczo- 
technologiczny p. N. Kurowskiego; rocznik 
5.cz. 1.12. Warszawa 
Szwajcarski. Wilno 4840. — 23) Nauka le- 
czenia zwierząt domowych  Liszkowskiego. 
Warszawa 1840, — 24) Przegląd warszawski 
literatury, historyi, statystyki; zeszyt 1. 3 4. 
5. i 6ty igo tomu. Warszawa 1540. — 25) 
Weterynarya popularna p. N. Kurowskiego. 
Warszawa 1840. — 26) Obrazy różnych po- 
- wierzchownych postaci Napoleona. Wilno 
4840. — następujące doniesienie o zasłudze : 
Odbyta w d. 15. Października r. b, staraniem 
rektora Mayer loterya dokonanych przez kil- 
kanaście mężatek i panien żydowskićj korpo- 
racyi w Skwierzynie robót ręcznych przynio - 
sła 59 tal. 15 sgr. na pomnożenie zasobu nau- 
kowego i biblioteki szkolnćj; — i względem 
przeniesienia kassy leśnej nadleśniczostw a Sta- 
rodworskiego do Paradyża, 


Ze Lwowa. — „Tygodnika rolniczo-prze- 
mysłowego* pod Redakcyą T. W. Kochańskie- 
go, wyszedł JS. 43. i obejmuje: 1) O rozpra- 
wach na zgromadzeniu gospodarzy wiejskich 
i leśnych, w Bernie upłynionego Września 
zebranćm. (Ciąg dalszy). 2) Sposób mace- 
royyania nayyozu, przez pana Bohte, zarządcę 


1840, — 22) Filozof 


dóbr ks. Lichtensteina. 3) O rozwolnieńie 
jagniąt, pr. Sebastyana flanenśchild w Ober- 
hollabrana. 4) Wiadomości czasowe, ` a 
| NE " ry 


(Z G. Por.)— Wspomnienie o Kazimie- 
rzu z Królówki. (D.c.) — Nie wićm czy kto, 
choćby najtkliwsżej miłości macierzyńskićj do- 
znał, mocniej czuł nademnie, co to jest matka, 
Imie matki od lat najmłodszych było dla mnie 
świętem nazwiskiem. Widok moich spółuez- 
niów i'późnićj młodzieńców przy matkach; 
napełniał mię rzewnćm uczuciem. Nie mo- 
głem się utulić ze smutku, który się cisnął 
w me serce, gdym widział lub słyszał wy- 
razy troskliwości i przywiązania macierzyń- 
skiego. Nie tylko dla matek, ale i dla spół- 
uczniów moich, których obok matek widzieć 
łem, miałem jakowyś dziwny rodzaj uszano- 
wania. Uważałem synów mających matki, 
choćby deleko uboższych odemnie za jakoweś 
wyższe, do szczęścia od natury, przeznaczo- 
ne istoty. Kochałem ich więcćj, dla tegó, że 
ich matki kochały, Wiele samotnych, niko- 
mu nieznanych łez mię kosztoyyało, gdym 
widział dziecię od matki pocalowane. Może 
to było dziecinne, przesadzone uczucie, ale 
go pojmie ten, kto lat do rzałych doszedłszy 
nie znał co to jest ucisk rodzicielski. Pragną- 
łem zawsze i mniemałem w sercu, że zaslu- 

uję na miłość u kogoś, ale do późnych lat 
żadnćj nie doświadczyłem. Nie mieć matki, 
która jedynie wychowanie serca dać może, 
nie mieć istoty przed którą możnaby się szcze- 
rze z wszystkićmi dziecinnćmi fraszkami, z 0- 
wómi pierwszćmi uczuciami wywnętrzyć, to 
jest, ce nam najwięcej nadaje owe czucie 
w sobie samym się trawiące, ową nieśmia- 
łość do ludzi, a najbardzićj niebaczność na 
swoje postępowanie, od drobnych nałogów 
zneczeń i przykładówy zacząwszy. Do dziś 
dnia czuję to w sobie. I gdybym dziś jeszcze 
znalazł taką istotę, ręcze że powierzałbym jéj 
wszystko jak dziecię, we wszystkićm byłbym 
jéj posłuszny. Do dziś dnia nie czuję w tym 
względzie żadnej męzkićj wyższości t dojrza- 
łego] wieku. Każda kobieta tytułem matki 
ozdobna, ma odeionie jakąś część miłości sy- 
nowskićj. Zdaje mi się że człowieka jest po” 
trzebą aby kochał swą matkę, że kto jćj nie 
ma, upatruje ją wszędzie i we wszystkićm 
chce ją sobie nagradząć. Do znanćj matki tę 
schniemy w całóm życiu jak do ziemi, na 
którćj się nasze życie rozwijać zaczęło; © nie- 
znanćj, marzymy jak o raju lub o świecie 0. 
biecanym i nagradzamy ją sobie tworząc o 
nićj jaknajdoskonałsze wyobrażenia. Nie mia- 
łem matki.. W szczupłem pomieszkaniu 


j 


YN "WM 


1663 


macochy, którą moje próźniactwo bynajmnićj 
nie obchodziło, miałem mięszkanie moje na 
strychu, do którego po drabinie wchodziłem, 
gdzie tylko: na. pościeli mó em siedzieć, pi- 
sać, lub czytać grammałykę. Tam, między 
innómi rzeczami, postrzegłem wór papierów 
po ojcu moim zebranych. Między listami, re- 


giestrami, było wiele drukowanych, na arku- 


szach i.półarkuszach mów sejmu cztćroletnie» 
go, "wierszy najwięcćj na imieniny różnych 
panów lub Króla Stanisława, jak to bywało 
zwyczajne, iż podobne rzeczy osobno druko- 
wane -po. wszystkich się dorhach rozchodziły, 
prędzćj niż, gazety i książki. Z chciwością 
wielką odłączałem te skarby mojćj lektury od 
papierów na nic nieprzydatnych, a biorąc po 
zwitku w pole czytałem głośno to mowy, to 
wiersze. Wiersze sprawiały mi rozkosz, je- 
żeli w-nich jakie porównania, jaki obraz zna- 
lazłem. Ubogie to byłą żniwo: powinszo- 
wań Naruszewicza, X. Zukowskego, lecz by- 
ły i niektóre Trembeckiego bez podpisu, któ. 
re mi się nieskończenie wyższe zdawały i vy 
pamięci utkwiły. Te jednak wiersze lubo 
wcale dla- mojego wieku i moich skłonności 
nie stósowne, obudziły we mnie chęć pisania, 
a przynajmnićj naprowadziły mię na pozna- 
nia zewnętrznego składu wiersza. Póki jeszcze 
służyła pora jesienna, chodzilem w pole i u- 
kryty w gęstwinach układałem w rymy co mi 
do głowy przyszło, jak piskle w gnieździe, 
które instynktem danym wiedzione inne pta- 
ki naśladować usiłuje... Przecież zbliżyła 
się wiosna razem z badelką nocą. Żajmo- 
walo mię wielce nabożeństwo wielko - tygo - 
dniowe a przez znajomość z organistą należa- 
łem w części do czynności kościelnych, Ude- 
rzyły mię szczególnie śpiewane przez niego 
Psalmy przy grobie Chrystusa. Śpiewałem 
je z nim sam$m, późnićj kolejno, nazajutra 
całe rano i po południu szm nie ustawalem 
śpiewać, a organista z ochotą dał się wyrę- 
czyć. Nigdy nie zapomnę uroku, jaki na mnie 
w tenczas sprawiły tak śpiewane pieśni Da- 
wida! Po. skończonćj uroczystości Wielka. 
nocnćj potrafilem uprosić od organisty książkę 
którćj używał i czytałem i spiewałem w polu 
uchodząc najdalćj, żeby mię ludzie nie sły- 
szeli Pogodzilem się z zarzuconą gramma- 
tyką łacińską i ezułem słodycz tego języka 
Marzenia moje zaczęły być już pbetyczne sle 
i religijne: a od smutku i tęsknoty, do błogiej 
wesołości i nadziejnych marzeń Przeszedłem 
W tym właśnie ezasie odebrałem list od bra. 
ta Jędrzeja, który'z Uniwersytetu Lwowskie. 
po przybył do stryja mającego znaczne pro. 


ostyyo yy Wojniczu o cztery mile od aj - 


mujące. 


brodu. Co to była za radość moja czytać list 
cały o poszyt, któréj się brat mój z najwię- 
kszym; zapałem ciągle oddawał i dołączone 
do niego przekłady wierszem niektórych roz- 
działów 'Vomasza z Kempis, a nawet całej 
trazedyi przez niego napisanćj pod tytułem 
Ludgarda. Posłałem mu nawzajem moje ra- 
moty, odebrałem odpowiedź zachęcającą , pet- 
ną miłości braterskićj i poęzyi, Już i psalmy 
i płynąca z nich osłoda nie były mi wystar- 
czające. Nie sypiałem z tęsknoty do brata, 
do jego książek... Dątąd nad wszystkie sztu- 
ki najwięcćj mię zajmuje rzeźbą starożytna. 
Ona jest w obrażeniem spokoju i duszę po- 
kojem zapełnia... W ogólności nie znala- 
złem koło siebie ani jednéj istoty, któraby 
moje zamiłowanie (w poezyi) dzieliła, a wła- 
śnie w tyin czasie uczułem potrzebę nie tak 
obcowania o poezyi jak przyjaźni, które to 
uczucie w młodym wieku tąk jest żywe i zaj- 
Myślałem i wierzyłem, że każda 
przyjaźń zawiązana trwać powinna wiecznie 
i żyć poświęceniami. Młodzieniec jeden, Kar- 
piński, samóm nazwiskićm, zwrócił na siebie 
moję uwagę, choć nie był premii poety i 
do poezyi najmniejszego nie czuł powabu. 
„(,;okończenie nastąpi.) 


| zo | 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Główny Sąd Ziemiański w Byd- 
5058 zczy. 

Wieś szlachecka Rospentek, pow. Szu- 
bińskiego, przez towarzystwo ziemstwa oce- 
niona na 22,252 Tal. 15 sr. ma być w.dniu ` 

águ Lutego r. 1841 
zrana o godzinie 10tćj w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedana. Taxa, attest 
hbypoteczny i warunki sprzedaży mogą w re- 
gistraturze być przejrzane. 

Z miejsca pobytu nieznajomi wierzyciele 
realni: 

1) Joanna Ludwika owdowiała Kalkstein, 

2) Anna owdowiała Łochocka, z Kalkstei- 
nów, ; 

3) Siostry Antonina i Franciszka Kalkstein, 

4) Samuel Nehring, teraz sukceszorowie jego, 

zapozywają się niniejszćm publicznie, 

Bydgoszcz, dnia 4. Czerwca 1840. 
Z O O, 

SPRZEDAZ KONIECZNA. 

Sąd Ziemsko-miejski w Między- 

rzeczu. 

Młyn wodny Janowi Krzyżanowi. 
Poetschke i małżonce jego należący, tu pod 
liczbą 1. i 2. położony, z przyległościami o- 
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szacowany na 14,490 Tal. 24. sgr. 5 fen. wedle 
taxy, mogącćj być przejrzanćj wraz z wyka- 
zem hypotecznym i warunkami w Registratu- 
rze, ma być 
dnia 26. Maja 1841. RE 
przed południem o godzinie 11tćj vw miejscu 


zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedany, 
WIESZCZENIE. 

Dostawa różnych artykułów do Instytutu 
leczenia Obłąkanych w Owińskach, jakoto : 
oleju preparowanego, świec, chleba, mięsa, 
masła, legumin i t. d. puszczona ędzie na 
rok 1841. w entrepryzę na,mnićj żądającemu. 
Tym celem wyznaczony został termin na 
dzień 9. Grudnia r. b. odbyć się mający 
o godzinie 2. po południu w biórze pomienio- 
nego Instytutu, w którym przyjęte będą de- 
klaracye od osób chcących się podjąć dostawy, 
i ogłoszone zostaną warunki. licytacyjne. | 

wińska, dnia 17. Listopada 1840. 
Dyrekcya Instytutu Prowincyalnego 
leczenia Obłąkanych. 

Zapobiegając częstym zapytaniom, onoszę 
najuniżenićj, iż ozdobny bilar przedałem 
tutejszćj nowćj cukierni bazaru, gdzie tenże 
wystawiony będzie. — Zamówienia na 
nowe 
brzozowe, wiśniowe i mahoniowe, podobne 
do urządzonych już przezemnie vy tutejszćm 
mieście i w okolicy, będą pumktualnie i rze- 
telnie w 14 dniach uskutecznione. Pewnym 
kupicielom dozwalam wypłat na raty bez pod- 
wyższenia ceny. 


Ludwik Falk. 


świeżego Astrachańskiego 
Siekieschin 


rugą nadsylkę 
kawiaru otrzymał Szymon 
przy W rocławskićj ulicy. 


kompletne, dokładne bilary 


Mój handel towarów modnych i łok- 
ciowych w rynku Nr. 59. 
opatrzyłem znowu znacznie wszelkiemi gatun» 
kami towarów zakupionych na ostatnim wał- 
nym jarmarku Frankfurtskim, tak, iż łaska» 
wym życzeniom osób pokupem mnie zaszczy« 
cającym s jestem w stanie. 
Poznań, dnia 15. Listopada 1840. 

Ludwik Hirschfeld. 


Mrunsświckiego chmielu 
zawsze dostać można u i 
Gustawa Bielefeld w Poznaniu. 


- Kurs giełdy Berlińskiej. 
Sto. Na pr. kurant 
Dnia 17. Listopada 1840. | STe 


Pa, | papie- | goto- 

prC. A Kma 
Obligi długu państwa . . « . 4 | 10354 | 4023 
Pr. ang, obligacye 1830, , » . 4 | 1005 | 993 
Obligi premiów handlu morsk, | — 184 | = >: 
Obligi Kurmarchii z bież, kup. 34 | 1024 —_ 
Obligi tymcz. Nowćj Marchii dt. zj 4025 | ~ 
Berlińskie obligacye miejskie . 4 | — | 1044 
Królewieckie dito "5 4| — — 
Elblągskie dito Gi. Bik — = 
Gdańskie dito w T, + » » « — | — —- 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 34] 1014 | 1003 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 4 |'105$ | — 
WW schodnio - Pr. listy zastawne , 24] 1015 | 101 
Pomorskie dito LILO Syp — 102 
Kur- i Nowomarch. dito R 34) — | 102 
Szląskie dito . 34} — | 40i$ 
Obl, zalegl, kap, i prC. Kur- i No- 

Wój= MAGCRN + s 19 102] [= 96 
Złoto al marco « « è e « + | — | 2095 | ~ 
Nowe dukaty ... o » |= — — 
Frydrychsdory + . « + « « |— {| 135 | 13 
Inne monety złote poStalarów `. | — 63;4|  6$ą 
Disconto + „ «© « : + « * [7 3 4 


W niedzielę dnia 22, Listopada 1840 re- 
będą mieli kazanie 


Nazwy kościołów AA ładni urodziło się umarło ślub 
pi . . — || NN i 
P Povemeę POE NSRS chło- | dzie- | płci | płci E 
pców. | wezat. | mesk, | żeńsk. pse 
VV kościele katedralnym |X. Poeniten, Wieru- 
szewski — — n s 3 — 
WV koś, farn. S.Maryi Magd.| * Mans. Grandke — 3 4 = 1 2 
S. Wojciecha , . . » - Mans. Duliński — 4 3 2 2 5 
WV kościele Sw. Marcina | - Prob Kamieński — 2 3 2 3 9 
Gmina niemiecko-katolicka - — niii G e |= |= 
Dominikanów . » « „ f- Kapłań Scholtz —_ LA e rE HR — 
WW klaszt. siostr miłosierdzia] - Prob, Borowicz — zl A 2. R, na = 
VV ewanieliekim S. Krzyża; Superint. Fischer Pastor Friedrich 3 3 3 2 2 
VV _ ewanielickim S.» Piotra] Kandydat Ahnert — å 4 a p" -= 
WW kościele garnizonowym) Pastor dyw, Hoyer — 2 4 — — - 
Ogółem | 


W ciągu tygodnia od dnia 13, aż do 
19. Listop. 1840. 


